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P R O M I E N I O W C E. 
(tabl. litogr. na str. 281). 

Zpośród olbrzymiego świata niższych istot 
żyj ących, tylko niższe grzybki-bakteryje
cieszą. się popularnością. w szerszych ko
łach; inne pozostały dotychczas prawie wca
le nieznane ogółowi. A jednak znajomość 
ich jest dla wyt·obienia sobie ogólniejszego 
poglądu na życie ustrojowe niezmiernie wa
żna. Ze względu na to, pragnąłbym w krót
kich chociażby zarysach przeustawić czytel
nikom naszym nieznane cudy świata, go
lem okiem niewidzialnego; rospocznę od 
promieniowców (Radiolaria), ustrojów wy
łącznie morskich, ciekawych zarówno pod 
względem bijologicznym, jak i morfologi
cznym. 

Promieniowce (albo korzenionóżki toreb
kowe) stanowią. jednę z gt·omad pienvotnia
ków (Protozoa) i są, to istoty jednokomór
kowe; których charakterystyczną. cechę sta
nowią. protoplazmatyczne wyrostki, t. zw. 
nibynóżki, służące im za organy ruchu. Po
l'az piet·wszy Heyem opisał kilka gatunków 
tych istot, już przeszło pięćdziesiąt lat temu 

(1834), a w cztery lata po nim (1838) Eh
renberg rospoczął swoje studyja nad tym 
przedmiotem, pierwsze wszakże dokładne 

wiadomości o ich organizacyi zawdzięczamy 
dopiero Huxleyowi (1850), który miał do
skonałą sposobność obserwowania ich pod
czas ~wej podróży na statku "Rattlesnake" 
po mot·zach podzwrotnikowych. W 1862 
roku wydał Haeckel pierwszą. swoję mono
grafiją. "Radiolariów", w której opisał i od
rysował około 300 gatunków, z tych 150 no
wycl:t. W tym samym roku opisał Zittel 
kilka kopalnych promieniowców; póżniej 

w różnych fot·macyjach znaleziono znaczną. 
ilość innych gatunków. W roku 1879 Ry
szard Hertwig rosstrzygnął wiele wątpli

wych kwestyj w sprawie mikroskopowej 
budowy miękkiej części ustroju promieniow
ców, szczególnie t. zw. torebki środkowej. 
Resztę wiadomości o promieniowcach -
a obecnie znamytysią.cegatunków,-najdro
bniejsze szczegóły ich budowy, historyją. 

rozwoju, gieograficzne i gieologiczne roz
mie;;zczenie, zawdzięczamy wyłą.cZI1ie Haec-

. kelowi, który w ciągu 1876 - 1886 roku 
opracował mateqjał przywieziony przez 
wyprawę na "Challengerze". Materyjar ten, 
niespodziewanie wielki, zawierał 3508 no-
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wych i kilkadziesią,t dawniej juź opisanych 
gatunków. 

Promieniowce są, to zwierzęta wyłącznie 
morskie; żyją. pojedyńczo, albo gromadnie, 
tworzą-c kolonije, z kilkudziesięciu luźno 

spojonych pomiędzy sobą, osobników. Ce
chą, charakteryzuj ą.cą, je, a z~razem odróż
niającą, od innych korzenionóżek jest "to
rebka środkowa", błona, dzieląca komórkę. 
gdyż promieniowce są, niewą,tpli wie jedno
komórkowerui istotami, na dwie części: we· 
wuątrztorebkową., zawierającą ją,dro i ze
wnątrztorebkową, z której promieniują, wy
pustki czyli nóżki (pseudopodia). Proto· 
plazmatyczne niteczki, przechodzące przez 
maleńkie otworki w torebce, łą,czą. zewną,trz
torebkową, część zarodzi z wewnątrztoreb
kową,. Tylko ' niektóre promieniowce są, . 
miękkie i nagie; większa zaś część posiada 
szkielet, złożony z kolców lub pręcików, 

lub tez stanowiący jakby muszelkę . Szkie
let przeustawia niezmiemie różnorodne 

i piękne kształty i składa siQ zwykle z krze· 
mion ki. 

Promieniowce żyj<~ we wszystkich mo· 
rzach kuli ziemskiej, we wszystkich stre· 
fach klimatycznych i na wszystkich g)ęLo
kościach. Według wszelkiego prawdopo
dobieństwa pływają one zawsze swobodnie 
na powierzchni morza, albo w różnych jego 
głębiach; dotychczas przynaj mniej niema 
obsenvacyi, któraby usprawiedliwiała przy
puszczenie, że promieniowce mogą żyć na 
dnie morskiem, już to przytwierdzone stale 
w jakikol wiek sposób, juź też pełzając ·po 
niem. \Y normalnych warunkach zawsze 
pływają swobodnie, otoczone aureolą. nóżek, 

roschodzących się w niezliczonej ilości pt·o
mienisto na wszystkie strony. 

Ilość kosmopolitycznych gatunków, ży

jących w oceanach (Spokojnym, Atlantyc· 
kim i Indyj8kim) jest stosunkowo bardzo 
znaczna. Z drugiej strony wiele gatunków 
znaleść można jedynie i wyłącznie w pe· 
wnej tylko miejscowości i, prawdopodobnie, 
istnieje bardzo dużo małych miejscowych 
faun. 

W kierunku od zwrotników ku biegunom 
· ilość gatunków promieniowców stopniowo 
si~t zmniejsza, przytem szybciej na północ
nej pólkuli, niż na południowej, na której 

wogóle znaleziono daleko więcej gatunków, 
niź na północnej. 

Co się tyczy rozmieszczenia gatunków 
w różnych głębokościach Oceanu, to wiele 
gatunków żyje we wszystkich głębokościach, 
inne wszakże tylko w pewnych strefach, 
pt·zystosowane do istniejących tam warun
ków. 

Pod względem rozmieszczenia promie
niowców na głębokości, Haeckel odróżnia 
trzy strefy: pelagiczną, (powiet·zchnia Ocea
nu), gómostrefową (l do 20 000 stóp p.od 
wotlą) i głębinową (doliny oceanowe do 
27 000 stóp głębokie). W tej ostatniej stre· 
fie znaleziono więcej niż polowę znanych 
tlotychczas gatunków. vVogóle, różnym 
głębiom odpowiadają różne kształty, szcze
gólnie krzemionkowego pancerza; najdeli
katniejszerui i najzgrabniejszerui pancerzy
kami obdarzone są. gatunki, żyjące na po
wieezchni Oceanu; najmniej zaś zgrabne 
i delikatne mają gatunki głębinowe. 

Gieologiczne rozmieszczenie promieniow
ców jest też bardzo ciekawe; kopalne radio 
lm·yje znalezione zostały we wszystkich 
ważniejszych grupach skal osadowych sko
eupy ziemski ej i to w ciągu kilku ostatnich 
lat. Gdy do niedawna jeszcze znaną była 
ich obecność jedynie w marglach trzecio
rzędowych, to teraz mamy już dokładne da
ne o ich rozmieszczeniu w wat·stwach me
zozoicznych i paleozoicznych. Dzięki ule
pszonym metodom badania przekonano się, 
że bardzo wiele twardych minerałów, za
wierających lnzem, obfituje w radioluryje, 
niekiedy nawet prawie wyłącznie się skta· 
da ze zbitych mas krzemionkowych szkiele
tów tych korzenionóżek. 

Już wyżej wspomnieliśmy, że wszys.tkie 
prawie promieniowce składają się z ciała 

protoplazmatycznego, opatrzonego torebką 
ś'rodkową,, zawierającego jątlt·o i t. d. i ze 
szkieletu krzemionkowego. Systematyka 
opiera się prawie wyłącznie na budowie te· 
go szkieletu; z siedmiuset kilkudziesięciu 
rodzajów, obecnie znanych, zaledwie cztery 
są. besszkieletowe i różnią się pomiędzy so· 
bą, obecnością, lub nieobecnością wodniczek 
(vacuolae) i kształtem jądra. Gdybyśmy 

chcieli zapoznawać czytelnika z systematy· 
ką promieniowców, musielibyśmy przede
wszystkiem zaznajomić go z budową szkie· 
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letów, co, wobec szczupłych ram niniejsze
go artykułu, jest poprostu niemożliwością. 
Tyle tylko o budowie szkieletu powiedzieć 
tutaj możemy, że szkielet bywa wewnętrz
ny, t. j. w samej protoplazmie komórkowej 
się znajdujący i zewnętrzny, otaczający je
dnokomórkowe ciało danego promieniowca. 
W większej części wypadków oba d w a ro
dzaje szkieletu znajdują się jednocześnie 

i są. połączone ze sobą zapomocą prętów 

krzemionkowych, rzadziej znajdujemy tyl
ko zewnętrzny szkielet, bardzo rzadko wy
łącznie wewnętrzny. 

Tak naprzykład na rysunku fig. l widzi
my (Helioclarlus furcatus Hekl) promie
niowca o podwójnym szkielecie: zewnętrzny 
przedstawia się w kształcie soczewki po
dwójnowypukłej siatkowatćj, z brzegów 
której promieniują. liczne kolce hzemion
kowe, dzielące się widlasto na swobotłnym 
końcu; zapomocą. prętów hzemionkowych 
łączy się szkielet zewnętr~nyz wewnętrznym; 
w danym wypadku ten ostatni przedstawia 
się w kształcie kuli krzemionkowej. Nitecz- · 
ki, promienisto roschodzące się, przedsta
wione jeszcze na rysunku, są. to nibynóżki, 
roschodzące się zzewną,trz tot·ebkowej pro
toplazmy. Rysunek fig. 2 przedstawia nam 
też gatunek o podwójnym szkielecie (Hexa
mistra quadricuspis Hekl), w tym wypadku 
obadwa szkieletyprzedstawiają. się w formie 
siatkowatych kul, usianych drobneroi kolca
mi i włożonych jedna w drugą.. Łączą. się 

one ze sobą, przy pomocy sześciu prętów 
mocnych, schodzących się w środku we
wnętrznej kuli; pręty te są. tak długie, że 
wystają z zewnętrznej kuli i na swobodnym 
końcu są. czterodzielne. 

Przykła,d wyłączniezewnętrznego szkiele
tu mamy na rysunku.fig. 3 (Cinelopyramis 
Mul'l'ayana Hekl) całe ciało pomieniowca 
ukrywa się za życia pod osłoną przedsta
wionej tutaj dziewięciościennej piramidy, 
której ścianki na całej długości łączą się 

pomiędzy sobą. prętami poprzecznemi; utwo
rzone w ten sposób czworokątne oczka wy
pełnia delikatna sieć cienkich włókien krze
mionkowych. 

Formy, mające wyłącznie wewnętrzny 
szkielet są najmniej ciekawe; po większej 
części stanowią taki szkielet pręty schodzące 

się w środku torebki środkowej albo nie
prawidłowo w niej porozrzucane. 

Formy besszkieletowe są. zarazem n!ljprost
sze, najniżej uorganizowane; prawdopodo
bnie, pierwsze wogóle promieniowce były 
besszkieletowe i później dopiero pojawił się 
szkielet, coraz to bardziej złożony. Istnie
nie kilku typów bezszkieletowych i niemożli
wość uszeregowania wszystkich promie
niowców w jeden łańcuch rozwojowy od 
form najprostszych do najbardziej złożo

nych, lecz w kilka równoległych łańcu

chów, każe przypuszczać wielorodowe (po· 
lyfiletyczne) pochodzenie promieniowców, 
t. j. pochodzenie od ki ku pierwotnych form, 
które rozwijały się samodzielnie i niezal13ż· 
nie jedna od drugiej. 

Już wyżćj wspominaliśmy, że promieniow
ce są istotami jcdnokomórkowemi. Obec
nie, kiedy budowa ich jest dokładnie znana, 
wątpić już wcale o tem nie można. Ale 
poznanie tego nie było rzeczą łatwą; dużo 

mylnych poglądów w tej kwestyi wygłasza
no, zanim udało się Ryszardowi Hertwigo
wi w 1879 roku niewą-tp li wie udowodnić. 
ich jednokomórkowości. Wprawdzie już 
Huxley w 1851 roku, zbadawszy promie
niowce, przywiezione z poclt·óży na "Rat
tlesnake'', wygłosił zdanie, że one są, istota
mi jednokomórkowemi. Ale Jan Mueller 
(1857) i Ernest Haeckel (1862) uznali przy~ 
lączenie się do poglą.du Huxleya za niemo
źli we ze względu na ,,żółte komót•ki'', które 
w wielu radiolaryjach w znacznej często
kroć ilości się znaj dują, (fig. 5 ). "Żółte ko
mót;ki" okazały się pmwdziwemi komórkami, 
zawierają, jądro,-więc radiolaryje nie mo
gą. być uważane za istoty jednokomórkowe. 
Żółte komórki z innego jeszcze względu 
przeszkadzały badaczom: mikrochemiczne 
odczynniki udowodniły w nich obecność 

barwnika roślinnego, chromofilu (odmiany 
chlorofilu) i krochmalu (mączki). 

Obecnie wszystkie te zagadkowe kwestyj e 
są wyjaśnione: Brandt i inni badacze udo
wodnili doświadczalnie, że "żółte komórki" 
są. jednokomót·kowemi wodorostami (z rodz. 
Tetraspora, Geocystis i innych w stadyjum 
palmelli), a rola ich w radiolaryjach jest 
mniej więcej taka sama, jaką posiadają. 
w porostach t. z w. gonidia(też jednokomór
kowe wodorosty). Mamy więc tutaj cieka-

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl/



276 WSZECHŚWIAT. Nr 18. 

wy przykład symbijozy, któr~ wsz~kże ?ie 
oddziałała tak silnie na radwlat·yje, Jak 
w porostach na grzyby, niemniej wszakże 
ma dla promieniowców _piet· wszorzędne zna
czenie bijologiczne-zabes-pieezenie od gło
du. Wodorosty wytwarzają substnncyje po
żywne i w części ustępują je pl'Omieniow
com, tak sarno jak cia11m zieleni (chlorofilu) 
wytwarzają substancyje pożywne w l'?ś~i
nnch i karmią całą roślinę, albo gomdta, 
zawierające zieleń karmią porosty. Ale 
podczas, kiedy u roślin za wierając!ch 
zieleń (z wyjątkiem owadożernych) 1 u 
porostów odżywiania sarnodzielnego sub
stancyjami organiczneroi wcale niema, n 
promieniowców rzeczy się mają cokol
wiek inaczej. Osobnik, pozbawiony "żół
tych kornót·ek'' żyć i oużywiać się może. 

Haeckel i Cienkowski wiuzieli jak promie
niowce nibynóżkami chwytają. okrzemki 
i wymoczki (głównie gatunki rorlzaju Tin
tinnus), wciągają uo zcwnątrztorebkowćj 
warstwy zat·odzi i tutaj asymilują ich pro
toplazmę. Do wnętrza torebki środkowej 
wymoczki, stużące za pożywienie, rozumie 
się, nigdy nie wchodzą; częstokroć wąskie 
oczka szkieletu zewnętrznego zatrzymują 

większe bryłki pożywienia. i asymilacyja 
odbywać się musi na zewnątrz s.,;kieletu. 

Kiedy zagadka. żółtych komórek została 
rozwiązaną., a. mihoskopowe badania. Hert
wiga. potwierdziły i uzupełniły dane, zebra.n~ 
przezHuxleya,wniosekojednokomórkowośct 

promieniowców przeszedł wnauce bez opo
zycyi, wszyscy uczeni uznali jego słuszność. 

Ale jednokomórkowość promieniowców 
jest oryginalna w swoim rodzaju i w calem 
pat1stwie jellnokomórkowych istot nie ma. 
sobie podobnej: kulista (po większej części) 

bl'ona, toreblot środkowa, dzieli protoplazmę 
na d wie części wewnątrz- i zewnątrztoreb

kową (fig. 4). 
Błona torebki środkowej promieniowców 

jest pojedyńcza albo podwójna.; składa się 

z substancyj organicznych, zawierających 
azot i należących do tej samej grupy, co 
i chityn, jest więc mocna, stosunkowo tru
dno poddaje się działaniu mocnych kwa
sów i alkalijów. W młodości leży ona zwy
kle w samym środku ciała promieniowca.; 
później, wskutek jednostronnego wzrastania 
ustroju, częstokroć się przesuwa. 

Pierwotna forma torebki środkowćj jest 
kulista (fig. 5, 6); zachowało. się ona i do
tychczas u wielu gatunków. U innych 
szkielet wywołał modyfikacyj e pierwotnego 
kształtu; spotykają się wskutek tego pła

skie, powyginane i t. <.1. torebki. 
(dok. nast.). 

Julijctn Steinhaus. 

WYTRYSK NAFTOWY 
W OKOLICACH BAKU. 

W grudniowym zeszycie rossyjskiego pi
sma o-órniczerro Go myJ· żurnal" znaj u uje 

n o " 
się zajmujący wyciąg ze sprawozdania 
okt-ęgowego inżyniera górniczego bakiń· 

skiego, p. Siemiannikowa, o jednym z naj
nowszych wytrysków naftowych, który miał 
miejsce w zeszłym roku, na Bałachańskiej 
płaszczyźnie, w okolicach Baku. \Y ytt·ysk 
ten otrzymano z głębokości 114 sążni, 

z otworu świdrowego Nr 5, należącego do 
"Bakińskiego to waezyst w a górniczego". O pi s 
walki, któeą. z nim wypadło prowa.uzić, da· 
je pojęcie o potędze, oraz o znaczeniu, prę· 
dzej ujemnem niż cłodatniem wytrysków 
naftowych w tym kraju 1). 

W pierw jednak nim przejdę do szczegó
łowego opisu tego zjawiska, chcąc go uczy
nić zrozumialszem dla ogółu czytelników, 
pozwolę sobie skreślić kilka u wag ogólnego 
charakteru, o wytt·yskach naftowych w oko
licach Baku (kraj Zakaukaski). 

Pierwszy wytt·ysk naftowy otrzymano na 
Bałachanach w 1873 r. z głębokości 17 1/~ 
są,zm. Od tego Clzasu zjawisko to powta
rzało się i powtarza dość często, chociaż nie
wszęuzie z jednakową siłą. i, jak się zdaje, 
coraz głębiej, zarówno jak i samej nafty, 
szukać go wypada. 

A priori mogłoby się zdawać, że wytrysk, 
który sam, bez wszelkiej pomocy, wydoby
wa z głębi ziemi i oddaje człowiekowi cen· 
ny produkt, jest rzeczą bardzo korzystną. 

l) "Gornyj żurnal" t. lV Grudzień 1887 "Izwer· 
żenje niefti iz burowoj skważiny Nr 5 Bakioskago 
gornago towariszczestwa. Iz raporta gorn. inż. 
P. Siemiannikowa'' str. 439. 
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W większości. wypadków tak jednak nie 
jest: przy znacznej prężności gazów, rujnu· 
jąc wszystko co mu na drodze stoi, przy
czynia on częstokroć straty, niedające się 

powetować naftą., za jego pomocą otrzyma
ną, tembardziej, że w wielu razach naj
większa część tej nafty nie może być za
trzymaną i ginie bespowrotnie. Prócz tego, 
ogromna ilość palnych gazów i niemniej 
palnego pyłku naftowego, unoszących się 

nad wytryskiem i rospędzanych wiatrem 
w rozmaite strony, wywołuje wielkie nie
bespieczeństwo pożarów. Te ostatnie nie
raz się też wydarzały na Bałachanach, po
wodując straszne zniszczenia. Uniknąć wy
trysku, jeżeli otwór natrafił na odpowiednie 
warunki, niema podobieństwa, ponieważ 

częstokroć bodaj że wystarcza zmiana ci
śnienia barometrycznego, aby wytrysk sam 
przez się działać zaczął. Lepiej zaś zawsze 
być p1·zygotowanym na jego przyjęcie, niż 

być przezeń znienacka napadniętym. Le
piej nawet wywołać wytrysk i to o ile mo· 
żna najprędzej, niż go pozostawić samemu 
sobie, aby w ten sposób, dając odrazu wol
ne przejście gazom, nie pozwolić im zbyt 
swą prężność wzmocnić. Dla tych to wzglę
dów, spodziewając się wytrysku, nafciarze 
bakińscy, urządzają odpowiednio otwór 
świdrowy i wywołują zwykle wytrysk, je
żeli on sam się opóźnia, p1·zy pomocy tak 
zwanego tartowania czyli drażnienia otwo· 
ru. Wytrysk naftowy wogóle uprzedza 
o swem nadejściu, zapomocą nade1· chara
kterystycżnych objawów: Na znacznej na
wet odległości, daje się słyszeć wyraźny huk 
podziemny, który to się wzmaga to słabnie, 
nieustając jednak zupełnie. Z otworu od 
czasu do czasu wylatują kłęby brunatnych 
gazów, wraz z bryzgami miazgi wiertniczej 
z naftą i wodą przemięszanej. Płyn w otwo
rze to się wznosi to opada, wrąc przytern 
nieustannie. Przy pojawieniu podobnych 
niezaprzeczonych oznak zbliżania się wybu
chu, na rurach cembrujących starają się 
umocować rodzaj wielkiego kranu, którego 
zadaniem ma być zatrzymanie, lub skiero
Wanie wytrysku w bok. Krany podobne 
bywają rozmaicie urządzone, najpraktycz
niejszym dotąd, o ile mi wiadomo, okazał 
się ten, którego opis w ogólnych zarysach 
podaję. Składa się on z rury, o średnicy 

odpowiedniej do ś1·ednicy ostatniej rury 
cembrującej, zaopatrzonej u gó1;y w zasu
wę poziomą, zapomoc::t- której można kran 
zamykać lub odmykać, posługując się dłu

gą rączką żelazną, do zasuwy umocowaną. 
Na powyższą rurę, prócz tego, może być 

nasunięta inna, takićj samej średnicy rura, 
zgięta pod prostym kątem. Jeżeli chcą 

otwór w bok skierować, zgiętą rurę odpo
wiednio nasuwają i otwierają zasuwę. Ca
ły kran jest zrobiony z lanego żelaza, 

przyczem g1·ubość zgiętej części górnćj ru
ry, która właściwie powinna odwrócić stru· 
mień nafty w bok, dosięga 311 

- 411• Kmn 
umocowuje się do rury cembrującej śruba
mi i, prócz tego, przytrzymany jest zapo
mocą żelaznych kotwic, głęboko w ziemię 
wkopanych. Prócz kranu, w zależności od 
spodziewanej siły wytrysku, dokonywają się 
jeszcze inne przygotowania, jak to niżej zo
baczymy, również mające na celu skierowa
nie w bok wytrysku, w razie gdyby kran 
tego nie mógł dokonać. 

Gdy w ten lub ów sposób wszystkie przed· 
wstępne kroki poczynioneroi zostały, przy
stępują. do tartowania otworu. Czynność 
ta polega na tern, że zapomocą żelaznego 

czerpaka, parę sążni długości mającego, za· 
opatrzonego u dołu w klapę do góry się 
otwierającą. i który na linie to wpuszczają. 
do otworu, to znów go szybko wyjmują, 

wypompowują. z otworu naftę i wodę, 

zmniejszając w ten sposób ciśnienie wywie
rane przez nie na gazy. 

Po kilku11astu podobnych operacyjach, 
podczas któ1·ych huk w otworze przechodzi 
w przeraźliwy ryk, strumień wyrywa się 

zwykle ze straszną. potę~ą., wyrzucając ka
mienie i piasek do znacznej wysokości. Zwy
kły wytrysk, oczyści wszy sobie w ten sposób 
drogę, przechodzi następnie w stan spokoj
niejszy, przy którym stosunkowo czystą na
ftę wynosić zaczyna. vVtedy to nasuwają. 

zgiętą rurę krana, mającą wytrysk w bok 
odprowadzać, do przygotowanych zawcza
su zbiorników. Tu piasek się osadza, po
zostawiając produkt, który następnie zabie
rają czy to zapomocą naftociągów, czy to 
w beczki lub w wory skórzane. Nim·zad
ko się jednak zdarza, że podobne zawła
dnięcie wytryskiem, z powodu nazbyt 
wielkiej prężności gazów, staje się niemożli~ 
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wem i wtedy to wytrysk, niczero nietamo· 
wany, niszcząc wokoło, sypiąc całe góry 
piasku, nic nie przynosi prócz straty. 

Jako charakterystyczny przykład podo
bnego wytrysku, zamierzam przytoczyć 

w skróceniu wyż wspomniany opis p. Sie
miannikowa. 

Gdy w otworze Nr 5, na 114 sążniowej 
głębokości, pokazał się piasek naftodajny 
i gdy, według wszelkiego prawdopodobień
stwa należąło oczekiwać wytrysku, na je
go przyjęcie w następujący sposób się przy· 
gotowano: 

l) Na rurach cembrujących 12-calowćj 

średnicy został osadzony kl·an, którego za
daniem było od prowadzenie wytrysku w bok. 

2) Nad kranem był umocowany pochyły 
pancerz ruchomy, zbity z belek, do którego 
oll dołu przyśrubowano płytę z lanego że

lazu, mającą. 2011 średnicy i 211 grubości. 

Pancerz ten miał służyć również do odbi
cia w bok wytrysku, w razie gdyby kran 
został uszkodzony i nie spełniał już swego 
zadania. 

3) Na wysokości 4 sążni nad otworem 
przytwierdzono drugi pochyły pancerz ru· 
chomy z belek, od dołu podszyty grubem 
żelazem arkuszowem. Vv reszcie 

4) Na wysokości sześciu sążni urządzo

no podwójną podłogę z sześciocalowych 

belek. 
Ukończywszy wszystkie powyższe urzą

dzenia, zaczęto otwór tartować. Po pew
nym przeciągu czasu wytrysk działać za
czął, pt·zyczem dla od wrócenia go w Lok, 
wystarczał pancerz pochyły Nr 3, na cztero
sążniowej wysokości utwierdzony. Gdy na
su w ano kran, wytrysk usta wał. Tak trwa
lo od pierwszych dni Lipca r. z., do końca 

tego miesiąca. 
Dnia l Sierpnia, wskutek tartowania wy

trysk działał przez d wie godziny. Po na
sunięciu kt·ana ustal. O godz. 5·ej wieczo
rem atoli, nieproszony, sam bić zaczął i od 
tćj chwili siła jego szybko się wzmagała, 
pomimo nasunit;Jtego kranu. Dnia 3 Sier
pnia wytrysk, wyrzucający wiele piasku, 
przewiercił dziurę w zagiętej rurze kranu, 
która, jakeśmy to widzieli, ma 3 - 4 cali 

grubości i zaczął bić wprost w górę. W no
cy z 3 na 4 Sierpnia, strumień zdruzgotał 

belki, które podtrzymywały płytę z lanego 
żelaza, wskutek czego runął pancerz Nr 2. 
Siła i ryk wytrysku, wyrzucającego całe 

~óry piasku, coraz się zwiększały, wniwecz 
obróciwszy postawione mu zapory. Wteuy 
jeden z inżynierów miejscowych zapropono
wał następującą ochronę, która dotąd za
wsze okazywała się skuteczną. Na dwu 
drewnianych kozłach, była urządzona po
chyła rama z belek, na której utwierdzono 
12, sciągniętych śrubami, szyn kolejowych. 
Te ostatnie położone jedna obok drugiej po
deszwami w przeciwległe strony, tworzyły 

szczelny pancerz stalowy. Pochyła ta pła
szczyzna rzeczywiście odbiła w bok stru
mie*, przetrwała jednak tylko pięć godzin. 
Końce szyn, bespośrednio nad otworem be
dące, zostały przeŻ wytrysk obcięte i gład
ko odszlifowane, strumień znowu rzucił się 
w górę, wyłamując napotkane po drodze 
belki i deski z wieży wiertniczej, zasypując 
przestrzeń wokoło piaskiem i kamieniami. 
Wyrepat·owany powyższy pancerz powtór
ńie nasunięto 5 Sierpnia. Potęga jednr~k 

wytrysku była tak znaczna, że z liczby 12, 
pięć szyn śt·odkowych, w pt·zeciągu pół go· 

- dziny zostały odgięte w górę. Piasek wy
rzucany z otworu, udet·zając i trąc się o szy
ny, rozżarzał się i widać było całe snopy 
iskier wraz ze strumieniem wylatujących. 
Iskry te jednak, padając w masę nafty 
gasły, niewywoławszy na szczęście po
żaru. 

Widząc nieużyteczność powyższych śt·od

ków, probowano zatknąć otwór korkiem 
drewnianym, przedstawiającym kloc o gru· 
bości odpowiedniej do średnicy otworu, 
długi na 3 - 4 sążni i zaostrzony na je
dnym końcu. Kloc taki ·wtłacza się do otwo
ru i pt·zytrzymuje następnie o góry belka· 
mi, przytwierdzoneroi do samej wieży wier· 
tniczćj. Użycie środka tego wogóle bardzo 
jest niebespiecznem, bowiem, przy rapto
wnem zamknięciu otworu, prężność gazów 
może rozerwać rury cembrujące. Ze wzglę
du jednak na zniszczenia wytryskiem wy
woływane, zdecydowano się go sprobować. 
Po d wudniowćj jednak besskutecznej pracy, 
trzeba było prób zaniechać, niedopiąwszy 

celu. 
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Wtedy p. Siemiannikow zaproponował 
środek, który czasem się udaje, polegający 
na wrzucaniu w strumień głazów. Te osta
tnie miały rozbić potężny strumień nafto
wy, na pomniejsze, z któremi łatwićj bylo 
walczyć. Aby .środek ten był skutecznym, 
głazy powinny być o ile możności wielkie 
i rzucać je należy jednocześnie. Warunków 
powyższych nie zdołano zachować, bardzo 
też być może że z iego powodu, pt·zeważnie 

zaś, sądzę, skutkiem bcaprzykładnej dotąd 

potęgi wytrysku, sposób powyższy nic miał 
powodzenia. Prócz tego drobniejsze lm
mienie, trafiając przypadkiem w sam środek 
strumienia, z ogromnym impetem wylaty
wały na kilka sążni w górę i, spadając, gro
z iły życiu robotników. Gdy zaś, zapomocą 
lin, zdołano nasunąć na otwór głaz dwa ar
szyny sześcienne mający i ważący blisko 
60 pudów, w początku rzeczywiście zata
mował on na chwilę wytrysk, lecz nastę
pnie sam wyleciał n:t. wysokość 28 stóp, 
gdzie, wyłamawszy belkę poprzeczną, do 511 

w przecięciu mającą, spadł następnie na 
stronę. Dla besskuteczności środka, oraz 
zmęczenia robotników, dalszego wrzucania 
głazów zaniechano. 

Po tak niefortunnych próbach, p. Sie
miannikow, 12 Sierpnia zebrał większość 

obecnych inżynierów, w celu wspólnego ob
myślenia sposobu odwrócenia w bok wytry
sku. Zebt·anie zadecydowało zastosowanie 
pancerza posiadającego pewną elastyczność. 
Ponieważ zaś inż., zarządzający "Towarzy
stwa górniczego bakińskiego", p. Szcza
stli w cew popt·zednio już opracował system 
na tej samej zasadzie oparty, zebranie po
l eciło mu niezwłocznie go w czyn wprowa
dzić. Do boków wieży wiertniczej zostały 
umocowane d wie bellei podłużne, które od 
dołu podbite zostały rodzajem poduszki pil
śn i owej. Do tej ostatniej nasztorc utwier
dzono poprzeczneroi rzędami kloce clre
lvniane, których wysokość stopniowo się 
zmniejszała. Od dołu i z boków wszystko 
było opancerzone arkuszowem gmbem że
lazem. 

Pancerz powyższy urządzono tuż naJ 
strumieniem. Gdy 15 Sierpnia, zapomocą 
tego środka, udało się st.rumień na bok od
rz ucić, zaczęto natychmiast dolną część wie
ży zapełniać głazami, pozostawiając tylko 

jedno wolne dla strumienia przejście ku 
wschodowi. Koło godz. 9 wieczorem dolna 
część wieży do i powyżej belek podłużnych, 
została zapelnioną kamieniami, jednocześnie 
jednak wytrysk zdorał juź zdruzgotać część 
pancerza i znowul rwą,c się w górę, całą, 

okolicę piaskiem i naftą zalewat, grożą,c 

coraz większem niebespieczeństwem i coraz 
większe straty wywołując. Od d. 16 do 19 
rozmaite nowe stosowane śt·odki nic przy
prowadziły do żadnego rezultatu pomyślne
go. Dodać zaś tu należy, że robota okolo 
wytrysku o tyle jeszcze była trudniejszą, że 
robotnicy nie mogli długo w bliskości pl'a
cować, czadziejąc pod wpływem lotnych 
węglowodorów. 

Dnia 19 Sierpnia nowa rada inżynierów 
postanowiła użyć sposobu, który w d w u slo
wach możnaby okt-eślić, posługując się zna
nem przyslowiem nklin klinem". Zadecy
dowano mianowicie zmusić wytrysk rossza
lały, aby sam siebie pohamował. Do takie
go rezultatu miano dojść w sposób następu
jący: Dolna ezęść wieży miała być szczel
nie obitą zewnątrz mocnemi belkami. 
W utworzone w ten sposób pudlo, z które
go środka rwał się ryczący słup nafty, mia
no nasypać kamieni, któreby uformowały 
rodzaj lejka, ku górze otwartego wokoło 

otworu. Przewidywano, że wytrysk bardzo 
prędko lejek ten po brzegi naftą i piaskiem 
zapełni, przez których warstwę przerwać 

się już ńie zdoła, coraz więcej piasku osa
dzając i coraz to większą, przeszkodę sobie 
tworząc. Prócz tego, w odległości 2 - 3 
sążni od wieży, mial' być wokoło urządzony 
wysoki, podwójny parkan, przestrzeń zaś 

między nim i wieżą) miała być zasypana 
piaskiem, któl'yby tworzył nowy, współ

środkowy z poprzednim lejek i dopomógł 
do szybszego zwalczenia strasznego wroga. 
Dowcipnego rzeczywiście tego sposobu nie 
wypadło jednak zastosować, ponieważ nim 
przystąpiono do jego wykonania, inny tym· 
czasowo przedsięwzięty środek okazał się 
skutecznym, chociaż skądinąu bardzo być 
może, że do skuteczności jego przyczyniło 
się w znacznćj części samo słabnięcie wy
trysku. Zwycięski środek polegał na za
stosowaniu całej seryi bat·dzo mocnych pan
cerzy, jeuen nad drugim umieszczonych 
i urządzonych przytern tak, że w miar~ ni ... 
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szczenia przez' wytrysk, nas u w ano je od ty
lu uderzeniami młotów, podstawiając stru
mieniowi coraz to nowy kąsek do zgryzie
ma. Zniszczone całkiem pancerze, natych
miast zastępowano przez nowe. 

Dnia 25 Września, po dwumiesięcznej 

· prawie bezowocnej_ walce, trzy pancerze, 
jeden nad drugim umocowane, zdołały wre
szcie zupełnie wytryskiem owładnąć, skie
rowawszy go w bok. 

Dnia l Października około godz. 8 wie
czorem wytrysk nagle ustał zupełnie, dnia 
następnego jednak wieczorem znowu z'aczął 
działać. Siła jego przytern cokolwiek się 
zmniejszyła. Ilość nafty wyrzucanej, któ
ra, według p. Siemiannikowa, w ciągu całe
go Sierpnia przenosiła 300 000 pudów na 
dobę, spadła do 100000 pudów. Wytrysk 
w przeciągu Sierpnia wyniósł co naj mniej 
dziesięć milijonów pudów ropy, z których 
zaledwie dwa milijony pudów zdołano zto
wić, aby je po pół kopiejki za pud rozdać 
tym z okolicznych nafciarzy, którym wy
t1·ysk straty przyczynił, reszta nafty zginę
ła . bespowrotnie,częścią wsiąkając w ziemię, 
przeważnie jednak spływając do sąsie

dnich jezior. Piasku, według przybliżone
go obliczenia, wytrysk wyrzucił 12 000 sąż
ni sześciennych; wyrwał i bardzo gładko 
odszlifowawszy, wysadził górne cztery rury 
cembrujące z otworu; zniszczył pr,awie cał
kiem wieżę wiertniczą etc. 

P. Siemiannikow nie był jeszcze w stanie 
podać dokładnie strat, które wytrysk spo
wodował. W każdym razie są one bardzo 
znaczne i przenoszą o wiele sumę, którą 

można było za naftę zebraną otrzymać. 

M. Szymanowski, inż. górn. 

OZON ATMOSFERYCZNY 
I JEGO STOSUNEK DO HYGIJENY. 

Jak wegietacyja roślin, wzrastanie plo
nów polnych, owoców i t. d. są zależne od 
klimatu i stanu pogody, tak też istnieć mu
szą pewne związki pomi~dzy stanem atmo-

sfery, jej ciągłeroi zmianami i stanem czło
wieka. Praktyczne poznanie owych naj
rozmaitszych czynników atmosfery tak dla 
człowieka, jak dla wegietacyi, nakazało już 
dawno pilnie badać pojedyńcze zjawiska, 
jak: ciśnienie powietrza, ciepłotę, wilgo
tność, opady, zachmurzenie, napięcie elek
tryczne i t. d., zjawiska, decydujące razem 
o stanie pogody lub niepogody. W ści
słym związku z ostatnim czynnikiem, to jest 
z napięciem elektrycznem, znajduje się 

ozon, który w swoim czasie obudził wielkie 
i prawie powszechne zajęcie, mianowicie 
śród meteorologów i lekarzy. Wiemy, że 
otaczające nas powietrze działa chemicznie 
na wszystkie ciała i że głównie tlen, którv . . 
zmięszany z azotem tworzy atmosferę, 

w tym względzie ma najważniejsze znacze
nie. Prócz wspomnianych pierwiastków 
znajdujemy w powietrzu jeszcze kilka in
nych ciał, jako to: wodę, dwutlenek węgla 
i inne; które razem tworzą zaledwie jeden 
procent całości. Gdyby stosnxtek tlenu do 
azotu, który jest l: 4, zmienił się na korzyść 
tlenu, płuca nas~e musiałyby daleko żywiej 
swoje funkcyje spełniać, proces życia był
by prędszy. Gdyby zaś stosunek ten zmie
nił się na niekorzyść tlenu, wtedy zauważy
libyśmy szybsze bicie se1·ca, cierpienia ner
wowe i t. d. Ten l?rzypadek można też za
u ważyć u podróżników coraz to wyżej wzno
szących się balonem. 

Niezawsze posiada tlen te same własno
ści, jak to naprzód prof. Schonbein skonsta
tował. Czasami jest on w stanie bardziej 
obojętnym, czasami bardzo czynnym i silnie 
uziałającym na ciała, z którerui się styka. 
W tym stanie, wskutek zapachu jaki posia
da, nazwał go Schunbein ozonem. Puściw

szy iskrę elektryczną przez tlen, zauważymy 
zapach, jaki się zawsze czuć daje w pobliżu 
działającej maszyny elektrycznej. Takiż 

sam zapach otrzymamy przy roskładzie wo
dy zapomocą hateryi galwanicznej, albo też 
przy powoinem paleniu się fosforu w wil
gotnem powietrzu. Mamy zatem trzy spo
soby tworzenia ozonu, to jest na drodze elek· 
trycznej, elektrolitycznej i chemicznej. Ozon 
powstaje prócz tego jeszcze przy powoluero 
paleniu się rozmaitych innych ciał, a może 

przy wszystkich utlenieniach, które nastę· 
puj' prz;r niczbyt wysokiej temperaturze, 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl/



Nr 18. WSZE CHŚWIAT. 281 

1. 
2. 

6. 

5. 

•. .- /.· . 
ik 

J u: 
k. 

x./c 

8. 

4. 
7. 

J 

( 
!' . l 

\ J • l 

r r\J 
~a~ ( 00 . o\ 

o ~. -o.,..,., (') l"~ "'• 
:"1'"') 

b. 

h. 

PROMIE N I OWCE. 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl/



282 WSZECIIŚWIAT. Nr 18. 

S t w ierJzi wszy fakt otrzymywania ozonu 
z tlenu na dl'Odze elektrycznej i to na pod
stawie, że tlen jest częścią. składową. powie
trza atmosferycznego, jak o też że elektrycz
ność powie trzna zawsze jest czynną., Schun
bein pt·zyjął, że ozon, czy to skutkiem dzia
łań chemicznych w atmosferze, czy też wsku
tek działania elektryczności powietrznej na 
tlen, w atmosferze znajdować się musi. 

vYłasności ozonu różnią. się od własności 
tlenu dość znacznie. I tak, ozon dmżni or
gany oddechowe silniej aniżeli tlen i powo
duje kaszel; wogóle można ozon uważać za 
truciznę, mniejsze zwierzęta truje natych
miast. Przedewszystkiem odznacza się on 
energiczniejszeroi od tlenu własnościami 

utleniającemi. Podczas, gdy zwyczajny tlen 
łączy się dopiero przy wyższej temperaturze 
z inneroi ciałami, ozon działa na nie już 
w zwykłem cieple po zetknięciu się z niemi; 
fosfór zamienia się na pięciotlenek fosforu, 
siarka na trójtlenek siarki i t. d. Ozon 
uwalnia dalej z jodku potasu jod, co doj
rzeć bardzo łatwo, ponieważ papierki nasy
cone klejem z mą.czki i zaprawione rostwo
rem jodku potasu w obecności ozonu nabie
rają. barwy niebieskiej i to tern ciemniejszej, 
im więcej ozonu znajduje się w ich otocze
niu. Ponieważ siła zabarwienia takich pa
pierków, zwanych ozonometrami, znajduje 
się w prostym stosunku do ilości ozonu 
w powietrzu, Schonbein uznał tę przemia
nę za naj lepszy sposób mierzenia ilości ozo
nu w powietrzu. 

Jeżeli tlen w procesie życiowym każdej 
istoty tak ważne ma znaczenie, to tern waż
niejsze jeszcze jest znaczenie ozonu, które
go dziatanie jest daleko energiczniejsze. 
Dlatego poświęcono w ostatnich czasach te
mu przedmiotowi więcej uwagi, czy ze skut
kiem, zobaczymy później. Pomiary ozonu 
są. tylko na niewielu stacyjach prowadzone 
i to od niedawna. 

Wyniki moich bad::n't opierają się na ob
serwacyjach ozonu w Krakowie od roku 
1854, mianowicie na podstawach publikacyi 
dra Wierzbickiego 1

) i na obserwacyjach 

') Ozon atmosferyczny i roczny ruch jego. Kra.· 
ków, 1881. 

-----------------
ozonu w obserwatoryjum we vVrocławiu od 
roku 1874 '). 

Bogaty 35-letni materyj al krakowski i 15· 
letni materyjat wrocławski, powinny nam 
nicjedno wyjaśnić, a przedewszystkiem wy
kazać różnice, jak i e zachodzą. w dwu tych 
miejscowościach. Porównania te polegają. 
na ozonometrze Lendera, któt·y skalę swoję 
barwności podzielił na 14 odcieni. W Kra
kowie wywieszano papierki ozonomett·ycz
ne dwa razy w przeciągu 24 godzin, to jest 
rano o ti-tćj i wieczorem o 10-ćj, a więc 
średnio o 2-ćj w południe; we Wrocła
wiu ułatwiono to sobie o tyle, że wywiesza
no papierki tylko raz dziennie, t. j. o 2-ćj 
w południe. Ozonometry umieszczone są. 

-:rv Krakowie w wysokości 11,7 metra, we 
vVrocławiu 32 metry ponad ziemią. Prak
tyczniejsze umieszczenie mają. ozonometry 
wrocławskie, grlyż są wywieszone na polu
dniowej i północnej stronie obserwatory
jum, tak, że wszelkie prądy atmosferyczne 
mają. dostęp. W Krakowie zaś jest jeden 
ozonometr i to umieszczony na poludniowo
zachodniej stronie, tak, że wiatry północne 
mają. słaby przystęp do niego. 

Z długoletnich tych obserwacyj wynika, 
że reakcyja ozonu zmienia się z kiel'Unkiem 
i silą. wiatru, jako naj ważniejszego czynni
ka przynoszącego nam zmianę w roskładzie 
powietrza. Dr Wierzbicki osięgną.l dla 
Krakowa w tym względzie wypadki nastę
pujące: l) Powietrze naprowadzone do ozo
nometru przez różne kierunki wiatru, różne 
także pod względem ilości ozonu i powodo
wanego przez nie zabarwienia posiada wła
snosct. 2) Naj większa ilość ozonu pojawia 
się w Krakowie przy wiatrach pólnocnych 
i wschodnich, co łatwo wytłumaczyć się da
j e tą. u nas lokalną. przyczyną., że z tych 
stron nadchodzące powietrze do ozonorne
tra jest czystsze i w ozon bogatsze, jako 
idą.ce od strony otwartej, aniżeli idące ze 
stron pt·zeci wnych, które z wiatrem zacho
dnim ponad miastem wpierw przeciąga. 3) 
Najmniejsza ilość ozonu odpowiada wiatrom 
południowym i do nich zbliżonym, czego 
p1·zyczyny szukać znów można w najbar
dziej od tej strony nieczystej okolicy mia-

1) Mitteilungen des Konigl. statistischen Bureaus 
zu Breslau. 
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sta. Dla Wrocławia wynika z moich zesta
wień dla punktu: l) toż samo co powyżej; 
2) największa ilość ozonu pojawia się we 
Wrocławiu przy wiatt·ach północnych i głó
wnie zachodnich mimo położenia obserwa
toryjum w środku wielkiego miasta; 3) naj
mniejsza ilość ozonu od powiada wiatrom 
potudniowym i wschodnim. Z dmgiego 
i trzeciego punktu już widzimy, jakie róż
nice w rezultacie tak ogólnym zachodzą, 

przy tak blisko siebie położonych obset·wa
toryjach. 

We vVrocławiu obserwowano naj więcej 
ozonu i to dosyć peryjodycznie pt·zy pół
nocno-zachodnich wiatrach, mnićj przy po
łudniowo-wschodnich. Wiatry pierwsze są 
zatem dla Wrocławia reprezentantami naj
większej ilości ozonu. Czy powód tego le
ży w kierunku wiatrów północno· zacho· 
dnich dlatego, że wieją. od morza i w ich 
większej sile, jest jeszcze niepewną., ale bar
dzo prawdopodobną rzeczą.. U względnie· 
nie wszelkich możliwy ch pod tym wzglę

dem, a pobocznych, lokalnych wpływów jest 
llosyć tmdnem. Obserwatoryjum wrocław
skie ma w północno·zachodnim kierunku 
położenie dla przystępu powietrza bardzo 
dobt·e, w pt:zeci w n ej zaś, to jest w połudn io
wo-wschodniej stL"Onie, leży większa część 

miasta, która pochlania świeżo nadchodzące 
powietrze. Jak te lokalne stosunki, wpły

wają. na większą lub mniejszą. ilość ozonu, 
wykazują liczne obserwacyje, jakie robiono 
w różnych wysokościach ponad ziemią, 

w pobliżu morza, w lesistych i górskich 
okolicach i t. p. W rosprawie dra Wierz
bickiego znajdujemy pod tym względem na
stępujący ustęp: "Między obserwatorami, 
którzy głównie badali wpływ lasów na ilość 
ozonu, na szczególniejszą. wzmiankę zasłu
guje prof. Ebermayer. Według niego bli
skość lasów podwyższa ilość ozonu powietrz
nego, a wniosek taki wysnuwa on z tt·zech
letnich spostrzeżeń w sześciu różnych punk
tach leśnych w Bawaryi robionych i z po
równania ich z obserwacyjami w miastach 
pobliskich w tym samym czasie robionemi. 
Zwiększenia ilości ozonu w lasach nie przy
pisuje on jednak obfitszemu wytwarzaniu 
~ię zozonizowanego tlenu przez rośliny 
1 ?rzewa, lecz tłumaczy to wilgotnością. ~
Wietrza leśnego. Dalej Ebermayer, badając 

rzecz głębiej, twierdzi, że powietrze we· 
wnątt·z większych obszarów leś nych, jak 
i w 011:Ólności wewnątrz lasów ponad po
wierzchnią ziemi, jest mniej w ozon obfite, 
aniżeli na polach w pobliżu lasów lub po· 
nad wiet·zchołkami drzew. Pierwszą z tych 
okoliczności tłumaczy on słabsz ą cyrkuJacy
ją powiet1·za wewnątrz wielkich lasów, dm
gą zaś przyrostem wysokości ponad powierz· 
chnią ziemi, podczas gdy prof. Englel· po
wiada, że konary, gałęzie, li ś cie, igły (h-zew 
tworzą nicjako pok1·ywę nieprzepuszczaj ~}

cą organicznych a zepsutych pierwiastków 
na zewnątrz". 

Dzisiaj robią takie obserwacyje głównic 
w kąpielowych miejscach, jak naprzykład 
w Kissingen, Maryjenbadzie, Meranie,"\Vies
badenie i t. d. Rezultaty, które dotąd osię
gnięto na pojedyńczych stacyjach, zgadzajr~ 

się w głównych punktach. I tak, podobnie 
jak we Wrocławiu, pokazuje się i w tych 
miejscowościach roczny bieg taki, że w le
cie, a mianowicie na wiosnę, znajduje się 
w powiett·zu naj więcćj, a w innych porach 
roku najmniej ozonu. Najmniej ozonu za
tem obserwowano w Listopadzie, najwięcćj 
w Maju. Ponieważ zupełnie ten sam rezul· 
tat wypada z 15·letnich obserwacyj prof. 
Prestela clla miast.a Emden, przeto możemy 
powiedzieć, że w tych okolicach bieg pet·y
jodyczny jest stałym. Ponieważ, jak się 
zdaje, teluryczne prądy powiett·za w ciągu 
roku są także peryjodyczne, przeto można 
przypuścić, że reakcyja ozonu jest w związ
ku z owemi prądami powiet1·zn. 
Że zdanic ostatnie nie mija się z prawdą, 

widzimy też z reakcyi ozonu po burzach. 
Ponieważ iskra elektryczna jest motorem 
dla ozonu, przeto widzimy, że burze w pier
wszych letnich miesiącach dostarczają więk· 
szych ilości ozonu. Burze nadciągają w na
szych okolicach przeważnie z zachodnich 
stron i dlatego też powietrze powinno przy 
tym kierunku ·wiatm naj więcej zawierać 
ozonu. Zimowe miesiące, ubogie w burze, 
pokazują. nam też mniejszą. ilość ozonu. 
Byłoby dla nauki bardzo ważnem, gdy

byśmy mieli podobne oznaczenia ozonu 
i w innych strefach nas7.ej ziemi, a miano· 
wicie z półkuli południowej, gdzie w ozon 
bogate wiatry, płynące z równika na połu
dnie, przypadaj ą w czasie naszej zimy. 
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W tych stronach stosunek powinien być od
wrotny do naszego. N aj większa ilość ozonu 
powinna wypaść na miesiące zimowe u nas, 
w których u nas jest naj mniejszą. Miej sco
wości leżące w strefach spokojnych (kał

mach) powinny się odznaczać nader małą 
ilością ozonu. Faktem jest dalej, że stało

ści prądu ze strony morza przypisać należy 
tę okoliczność, że powietrze nad lądem za
wiera wiele ozonu; nad morzem bowiem 
skonstatowano więcej ozonu, aniżeli nad lą
dem. Przyczyną tego jest i to, że bardziej 
czynne życie w naturze na lądzie konsumu
je wielkie ilości ozonu; szczególnie wpływ 
miast, w których się wytwarzają najróżniej
sze wyziewy i miazmaty, działa nader nisz
cząco na ozon. Nad morzem niema tylu 
organizmów konsumujących ozon jak nad 
lądem. Morze jest zatem wielkim zbiorni
kiem i, możnaby powiedzieć, laboratoryjum 
ozonu. 

Widzimy z tego, że nietylko ogólne prą
dy w atmosferze, ale przedewszystkie m wen
tylacyja w mniej lub więcej zamkniętych 

i zamieszkanych domach odgrywa wielką 

rolę w hygijenie. Zdrowem miejscem po
bytu są zatem . dla człowieka te miejscowo
ści, do których wiatry mają zupełnie wolny 
przypływ. Zdrowotny wpływ nadmorskie
go powietrza, który stwierdzają słabe i cho
rowite osoby, przebywające na morzu lub 
udające się do zdrowotnych miejscowości 

nadmorskich, przypisać należy obfitości ozo
nu w tych stronach. Podobnie dla zdrowia 
przychylne okoliczności wyciągają rokrocz
nie tysiące pracą strudzonych mieszczan 
w świeże lesiste okolice, bogate w świeże 
powietrze kąpiele i w góry. W powietrzu 
mglistem, wilgotnem, zawsze znajdziemy 
mało ozonu. I naturalnie, gdzie wiele mgły 
tam też niema cyrkulacyi powietrza. Ga
zy szkodliwe niszczące ozon, miazmaty, wy
wołane przez skoncentrowane życie wiel
kiej ludności, nie mogą się wznosić i łączyć 
z żadnerui świeżerui dopływami. 
Wpływ bliskości lasów i obfitość tychże 

jest. ściśle złączona z ilością ozonu. W na
szych stronach okolice w lasy bogate i gór
skie, jak Poronin, Krynica, Kołaczyce, a głó
wnie Zakopane, posiadają daleko większe 

ilości ozoJ;Ju powietrznego aniżeli niziny. 
Korzystny wpływ wielkiej ilości ozonu 

powietrznego na życie organizmów starał 
się przed s ta wić prof. Prestel, dyrektor 
związku przyrodniczego w Emden wswojem 
dziele: "U e ber den Bo den, das Klima und 
die Witterung Oatfl'ieslands". Pozwolę so
bie przytoczyć tutaj ustę"p odpowiedni, tra
ktujący o ozonie w stosunku do zdrowotno
SOl: Ozon z powodu zdolności szybkiego 
utleniania jest ważnym środkiem dezyn
fekcyjnym; wskutek tego wpływa silnie na 
wzrost i żywotność organizmów. Gdzie po
wietrze nie jest tak obfite w ozon, ażeby 

zniszczyć miazmatyczne wyziewy, tam po
byt dla człowieka jest niezdrowy. Okolice 
błotniste są przeto matecznikami febry i za
raźliwych chorób, mianowicie w nocy, kie
dy światło słoneczne nie wpływa ożywiają
co na tlen atmosferyczny, jakoteż w czasie 
ciszy, gdy silne prądy powietrza nie po
większają oddziaływania i nie czyszczą. po
wietrza zatrutego. Gdybyśmy tylko tę oko
liczność u względni li, że ozon przy gniciu 
jakoteż przy oddychaniu jest najskutecz
niejszym czynnikiem, to przyjdziemy do 
pt·zekonania, że ozonjest naj ważniejszą czę
ścią. pożywną wszelkiej istoty zwierzęcej 

i roślinnej. Z tych powodów określenie od· 
działywania ozonu w powietrzu · atmosfery
oznem w różnych czasach i miejscach jest 
nader ważnym przedmiotem statystyki me
teorologicznej, a oznaczenie p e ryj odyczne
go występowania ozonu jest jednem z naj
ważniejszych zadań klimatologii. 

Bolesław Bttszczy·ński. 

KIEDY W POLSCE 
BYŁ WPROW ADZONY 

l 

KALENDARZ GREGORYJANSKI? 

W sprawie poruszonej przez Szanowną. 
Redakcyją. Wszechświata, a mianowicie, l<ie· 
dy w Polsce był wprowadzony kalendarz 
gregoryjański, uważam sobie za miły obo
wiązek, posłuszny jej zawezwaniu, dać na
stępujące wyjaśnienie; 
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Wiadomą jest rzeczą, że na wniosek pa
pieża Gt·zegorza XIII nastąpiła tak zwana 
reforma czyli poprawa kalemla.rza w roku 
1582. Postanowiono dla wyt·ównania nie
dokładności w kalkulacyjach kalendarzo
wych dodać 10 dni w owym 1582 roku i po 
dniu 4 Paźuziernika liczyć zaraz bespośre
dnio 15 Października. Rok ten ott·zymał 

dlatego nazwę rok n poprawy kalendarza: 
anmts correctionis. 

Reforma doko.nana pod powagą naj wyż
szego zwierzchnika w kościele katolickim, 
obowiq.zującą się stała we wszystkich kra
jach podlegających władzy kościelnej pa
pieza. Wszystkie święta kościelne i połą· 
czone z niemi uroczystości i obrzędy zasto
sowano do nowego sposobu obliczania nie
dziel i przypadających na nie ewangielij. 
Wskutku tego zapt·owadzono też natych
miast w Polsce żądaną reformę. 

Sprawa ta zastała właśnie obradujący 

sejm w Warszawie (Paźdz. i Listop.) 1582 
roku. Zapewne ta okoliczność przyspieszy
la wprowadzenie reformy. Pierwsze bo
wiem akty urzędowe króla Stefana wyuane 
w czasie trwającego sejmu już mają. nową 

datę. Najwcześniejszy uokument urzędo
wy, wydany pod powagą króla, stwierdzo
ny podpisem podkanclet·zego, a zapisany do 
ksiq.g urzędowych Mett·yki Koronnej (ks. 
129 fol. 171) pochodzi z dnia l Listopada 
1582 roku. (Datum Varschoviae in con
ventu regni generali die prima Novembris 
juxta correctionem calendarii anno Domini 
1582). Odtąd liczne akty następne datowa
ne są w ciągu miesiąca Listopada i Grudnia 
z dodatkiem "juxta correctionem calendarii" 
jak właśnie nazywano owę poprawę: cor
rectio, annus correctionis. Mamy więc i w 
aktach kancelaryi polskiej kot·onnej te sa
me wymżenia: correcti anni, col'l'ectionc an
ni, anno correctionis. 
Ponieważ spotykam jeszcze akty urzędo

we z dnia 20 Października 1582 roku bez 
dodatku co do przyjęcia poprawy kalenda
rza, przypuszczam więc, że reforma zapro
wadzona była w Polsce między 20 Paź
dziernika a l Listopada 1), a najprawdopo-

1
) Ponieważ istniej!} dokumenty starej daty z 20 

Października oraz z 1 Listopada juxta correctio
uem calendarii, a poprawa polegala na wy1·zuceniu 

----
dobniej l Listopada 1582 roku, jak wska
zywać się zdaje przytoczony wyżćj doku
ment. 

\Vobec tych świadectw m·zędowych, nic
podlegających żadnej w~tpli w ości, u paść 
muszą. wszelkie inne pl'zypuszczcnia i wia
domości. które się blą.kaj~ u nas po różnych 
Encyklopedyjach, odnoszących zapl'owa
dzcnie reformy kalendarza do roku 1586. 

A. Pawi{tski. 

Listy do Redakcyi. 

W dziale tym Redakcyj a zamieszcza otrzy
mane od korespondentów listy, mogą.cc dla 
ogółu czytelników zajęcie przedstawiać. Li
sty te - przynajmniej dla wiadomości Re
dakcyi - winny być pt·zez autorów podpi
sane, a za wyrażane w nich poglq.dy Redak
cyj a na siebie od].iJOWiedzialności nie przyj
muJe· 

c!$otatki spostrzegacza nad instynktem 
i zmyślnością zwierząt. 

(Dokończenie). 

Stróżem naszego podwórza przez lat blisko kil
kanaście, byl poczciwy białożółty kundel Dziun. 
Znal on dobrze wszystkie psy we wsi i byt przez 
nie SZ8nowany. Dziun lubil chodzić ze mn!} na 
spacer, a ile razy szliśmy przez wieś i bylem opa
dnięty przez zgraję złośliwych psów wiejskich, wy
stępował w roli rozjemcy, podbiegał do nich, za
stępował drogę i skomlał głosem zupełnie oddziel
nym, który dość skutecznie wpływał na zmian\) 
nieprzyjaznego usposobienia jego koiegów wzglę
dem muie. W kilka lat po śmierci Dziuna, jeden 
z moich przyjaciół mieszkaj!}cy w Warszawie, p. Mar
ci u O. podarowal mi znanego z rozumu Czarnusia. 
Byl to wielki, łagodny, czarny i już nie mlouy 
ternew, który wkrótce stal się pieszczochem wszy· 
stkich domowników i podziwem z powodu swojej 
zmyślności. Pan O. zapewniał, że pies, którego 
mi podarował, nie byl nigdy nauczany i bity, ale 
był z natury tak pojętny, że prawie mimowolnie, 
w zabawie z lud:.imi ponauczał się ~am wielu rze-

dni 10, więc nowy kalendarz obowiązywać zaczął 
widocznie nie wcześniej jak 21 ł'aźuziernika s. s. 
(31 Października n. s.), ale i nie później jak 22 
Października s. s. (l Listopada n. s.) 1582 roku. 

(Przypisek Redakcyi). 
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czy. l tak, na dany roskaz siadał na krzesełku 
i pozwoliwszy włożyć sobie kapelusz, okulary, tu
dzie~ fajkę w zęby, siedział nieruchomy dopóty, 
dopóki nie pozwolono mu zejść z krzesła Nosil 
talerz z postawioną na nim szklanką wody lub za
paloną w lichtarzu świecą, co czynil nadzwyczaj 
ostrożnie, żeby wody nie rozlał lub lichtarza nie 
zrzucit W czasie przechadzki pozostawiony gdzie
kolwiek z roskazem, aby pozostał na miejscu, kładł 
się i nie ruszył ani krokiem, dopóki nie otrzymał 
na to pozwolenia. Gości przybywających choć nie
znajomych, witał z radością, lizal po ręku, wska
kiwal do ich powozu lub bryczki, z których wy
nosił drolmiejsze pakunki i odbierał przybyszowi 
czapkę z rąk. Posluszny i uległy panom i paniom, 
odróżniał słoibę, której w wielu razach słuchać 

nie chcial. Lubił nosić ciężkie przedmioty, a im 
większy ciężar mial nieść, tern więcej się cieszył, 

byle nie zaduży. W Warszawie nosił zwykle z pi
wnicy na drugie piętro wiązkę dnewa. do pieca. 
Na, przechadzce lubił zawsze coś nosić: kosz, la
skę, parasol, lekkie krzesełko. Aby wziął, mówiło 
mu się .weź", aby oddal "puść". Rozumiał zna
czenie kilkudziesięciu wyrazów polskich, a miano
wicie: idziemy, pójdziemy na spacer , pies zosta
nie, pies tu zaczeka, pies, Czarnuś , daj to, puść, 

weź, pójdź tu, kot, siadaj, słuchaj , uważaj, nie (że
by czego n'e robil), właź, stój , nie daj ruszyć, na
przód, idź naprzód, za nogą, do domu, leżeć, wa
ruj, wara., huź go, nafta. (używana była do czysz
czenia go), chlebek, bułeczka, mleko, woda, obiad, 
mięso, pnn, spać, daj łapę, daj rlrugą, hopki tu 
(żeby skoczył na piersi), zdechł pies lub wilk (wte· 
dy rosciągał się na ziemi i uporczywie udawał nie
żywego, żeby go dalszeroi popisami ni e utrudzać), 
Brał zwykle zębami za ręk\l lub surdut, ażeby iść 
razem, był to znak jego ulubionych pieszczot z gość· 
mi. Gdy Bill na co patrzył, było znakiem pytania, 
czy może to wziąć? łiie był lakomy i nigdy nie 
zaczął jeść dopóki nie usłyszał pyf! Gdy mu się 

powiedziało: o, o, zabiera! warczał wtedy i jadł 
z gwałtownym pośpiechem. Jako ternew lubił nie
zmiernie kąpiel i zanurzanie sill w wodzie. Na 
roskaz: dalej na wodę! lub hul, pull rzucał się do 
wody i aportowal z głębi przedmiot do niej ci
śnillty, ks.mień lub cegłę, tej wielkości , żeby mógł 

objąć py8kiem. Wyciągał na ląd pływające deski 
lub żerdzie , które później gryzł i szczekał przy 
nich. Dla zabawy lubił gryść drzewo, co mu by
lo potrzebnem widocznie na swędzenie dziąseł. 

Umiał podskoczyć i zdjąć czapkę z głowy, gdy zo
baczył dotknięcie się do niej r\jką i usłyszał ros· 
kaz: o, o, czapeczka hop! Właził na górę po dra
binie, ale schodzić dobrze nie umiał, r.nal szkło 
i szyby nigdy n:e wybił, lubił bardzo ciągnąć za 
jeden koniec kija lub powroza, gdy się trzymało 

i szarpało za drugi, nie lubił samotności, w zi
mie potrzebowal sypiać w cieple, mięsa gotowane· 
go nie lubił, tylko surowe lub pieczone, chętnie 

jadł mleko stodkie1 ale nigdy razem z bulką, cu
kru nie jadał wcale, ale lubił kawę, czekoladę, 

w l~;cie lody śmietankowe i herbatę ale ze śmie· 

tanką, herbaty zaś z mlekiem pić nie chciał. Ogro
mny choć lagodny ternew, budził swoją postacią 

taki postrach wśród mniejszych wiejskich psów, 
które nigdy jeszcze podobnego olbrzyma w za
ścianku swoim nie widziały, że raz uważałem jak 
biegnący drogą obcy piesek, spostrzegłszy Czar
nosia niosącego w dodatku za mną lask\l, zboczył 
na skoszoną ląk\l i miarkując, źe w razie pogoni 
nie zdołałby uciec, chcąc być niepostrzezonym, 
polożył Hill w trawie i opuściwszy uszy przylgnął 
do ziemi tak, żeby go widać wcale nie było, a gdy 
już miarkownł, że niebespieczeństwo minęło, ostro
żnie wychyli! głowę z trawy i widząc, źe postrach 
oddalił się znacznie, czmychnął w przeciwną 

stronę. 

Spostrzeżenia moje zakończę opisaniem jednej 
chwili z pewnego polowania. Jakkolwiek nie je
stem myśliwym, ale nieraz brałem udział w więk
szych polowaniach, bądź dla miłego towarzystwa, 
bądź dla poznania bliżej nieznanych mi okolic, 
ustroni, ludu i lasów. Podczas jednego z takich 
polowań na Litwie, stałem na stanowisko w gł~ui 
mrocznej kniei , wśród kilkowiekowych sosen, dę
bów i porosłych bujneroi mchami złomów. Wśród 
uroczystej ciszy boru, stałem już długo z odwie
dzioną strzelbą, nieruchomy i prawie bez odde
chu, zapatrzony w milczącą tajemniczą gęstwinę, 

z której miały wyskoczyć płoszone zdala. przez na
gankę sarny, a. może i dziki. W tern dal się ely
szeć lekki szelest gałązek, a wytężony mój wzrok 
zam iast spodziewanego i pożądanego kozła lub 
odyńca ujrzał zręczną wiewiórk\l, która niedomy
ś l ając się zupełnie obecności człowieka, wskoczyła 

na bardzo bliski odemnie pieniek po ściętem drze· 
wie, w którego wypróchniałym środku znajdowała. 
sią woda po ulewnym deszczu. Wiewiórka chciała 
widocznie pić, ale l ękając się pochylić łebka ku 
dołowi, żeby nie wpaść do wody, usiadłszy na zrę· 
bie, poczęła. zręczn i e, sięgając łapką do wody, ma· 
czać ją i następnie oblizywać. Tym sposobem po 
kilkudziesięciu podobnych zanurzeniach zaspokoiła 
pragnienie i mokrą łapką, na wzór kotka, poczęła 
obcierać uszy i pyszczek. Lecz oto nagle spotka· 
la się z moim wzrokiem. Odkrycie człowieka o kil
ka kroków, przeraziło ją okropnie. Krzyknęła 
przeraź li wie i znikła w gąszczu. 

Zygmunt Gloger. 

Towarzystwo Ogrodnicze. 

P o s i e d z e n i e s i ó d m e K o m i s y i t e o· 
ryi qgrodnictwa i nauk przyrodniczyc.h 
p o m o c n i c z y c h odbyło się dnia 19 KwietDia 
1888 roku, o godzinie 8 wieczorem, w lokalu To
warzystwa, Chmielna Nr 14·, 
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1. Protokul posiedzenia poprzedniego został od· l 
czytany i przyjęty. 

2. P. F. Wermiński przedslawial rezultaty prac 
swoich nad budową i powstawaniem ziarn aleuro· 

0 u. Mówil naprzód o budowie i własnościach 
aleuronu, Jlastępnie streścił prace różnych uczo· 
nych dotąd wykonane, odnośnie do aleuronu. Da
h)j przeszedł do opim własnych badań, które ros
począł we Wrześniu 1887 r. na dojrzewających na
sionach rącznika (Ricinus arboreus i R. Gibson). 
W skrawkach, zrolJionych z nasion rącznika i umie· 
szczanych w roscieńczonej glicerynie, zauważył 

p. w. kilka wakuol, mniej więcej jajowatego kształ
tu, a w każdej z nich dwa ciałka, z którychjedno 
większe wielościenne, drugie zaś mniejsze okrągłe. 
W miarę dojrzewania nasion, liczba wakuol sto
pniowo się zmniejszała, a ciałka wielościenne, we
wnątrz nich, zwolna wzrastały; gdy nasiona t>ącz· 
nika dochodziły do• 3f4 normalnej wielkości, licz
ha wa.kuol w komórce odpowiadała liczbie ziarn 
aleuronu, a ciałka wielościenne w każdej wakuoli, 
przyjmowaly kształt wyraźnych kryształów. Je
żeli kawalki nie~upełnie dojrzałego nasienia rącz· 
nika, w komórkach którego widoczne były tyl· 
ko wakuole, p. W. umieszczał w eksykatorze nad 
stężonym kwasem siarczanym, to po 24 godzi
nach, można było zauważyć ziarna aleuronu, 
w liczbie, odpowiadającej liczbie widzianych po
przednio wakuol. Ziarna aleuronu, otrzymane 
w tern sposób różniły sie tylko od ziarn w na
sionach, dojrzewających nortnalnie, niezupełnie 

prawidłowym ksztaŁtem były bowiem bardziej 
okrągłe. Stąd p. W. wyprowadził wniosek, że 

ziarna aleuronu są tylko zaschniętą wakuolą. 
Przy silniejszym nacisku na szkiełko pokrywko

we, w skrawkach z nasion rącznika, wakuole 
zlewały się po kilka razem w jednę, zawierającą 
wi~:kszą ilość krystaloidów. 

Gdy oddzielne skrawki z dojrzewających na· 
sion, były umieszczane w cieczach pochłaniają· 
cych wodę, wakuole również zmieniały się, na 
odpowiednią liczbę ziarn aleuronu, o średnicy mniej
szej (o 1/ 2 mikromil.) od średnicy wakuoli. Nawet 
wakuole większe, powstale wskutek ciśnienia na 
szkiełko pokrywkowe, przy użyciu środków osu
szających zamieniały się w duże ziarna aleuronu, 
{) wielkiej liczbie krystaloidów i globoidów. 

W skrawkach z dojrzałych nasion krzewu win· 
nego (Vitis vinifera), których p. W. u7.yl do dal
szych swych badań, widziEĆ się dawało jedno du
że ziarno aleuronu z kryształem bzczawianu wa
pnia lub globoidem wewnątrz. W skrawkach zaś 
z niedojrzałych nasion tej rośliny zrobionych, spo· 
strzegać s : ę dawała jedna duża wakuola ~ pływa
jącym w niej krysztalem lub globoidem, która po 
wysuneniu zamieniała się na z'arno aleuronu. 

(dok. naJt.). 

KRONtKA NAUKOWA. 

ASTRONOMIJ A. 

Zakrycie gwiazd przez planety. P. A. Berberich 
obliczył na rok 1888 epoki zakrycia gwiazd sta
łych przez wielkie planety: Wener~:, Marsa, Jowi
sza i Saturna, co umożebnia obserwacyje tych zja
wisk. Przedstawiają ooe z tego względu ważność, 
że posłużyć mogą do dokładnego oznaczenia śre· 
dnicy tych planet, wysokości i natury ich atmo
sfery i niektórych innych okoliczności. Byłoby 

szczególniej pożądanem, gdyby można bylo obser
wować przejście pierścieni Saturna przez jaką 

gwiazdę stałą, można by bowiem może osięgnąć pe
wne wskazówki co do ich budowy fizycznej. Za
krycie podobne w każdym razie rzadko tylko przy· 
trafiać się może, tern przeto bardziej jest pożąda
nem, aby zjawisko podobne nie przeszlo niepo
strzeżone. Trzeba więc, aby obliczenia podobne 
dla użytku obserwatorów wcześnie były ogłaszane. 

S. K. 

FIZYKA. 

- Przewodnictwo elektryczne siarki. P. E. Duter 
z szeregu doświadczeń prowadzonych nad prze
chodzeni:em prądu elektrycznego przez siark ę, po
znal, że siarka, która w temperaturze zwyklej jest 
bardzo złym przewodnikiem, okazuje p!'zewodni
ctwo bardzo wyraźne w temperaturze wrzenia. 
(Comptes rendus). 

S. K. 

METEOROLOGIJ A. 

Słownik klimatologiczny. Cesarz brazylijski za
wiadomił Akademiją nauk w Paryżu, że pod kie
runkiem znanego astronoma Crulsa, dyrektora ob
serwatoryjum w Rio Janeiro, wydany będzie sło

wnik klimatologiczny powszechny, uprasza zatem 
wszelkie instytucyje, zajmujące się zbieraniem da
nych meteorologicznych o dostarczenie p. Crulso· 
wi wiadomości do redakcyi tego dzieła. (Comptes 
rendus). 

T. R. 
CHE:VHJA MINERALNA. 

Ilościowe oznaczenie kwarcu w skałach i glebie. 
I. Hazard w Zeitschr. f. analyt. Chemie (XXIII, 
str. 158) podaje sposób następnjący: Skalę możli

wie najdrobniej sproszkowaną ogrzewa się w rur
ce szklanej z dwiema częściami skoncentrowanego 
kwasu siarczanego i je dną, częścią wody przez sześć 
godzin w kąpieli powietrznej do temperatury 
2500 C. Przytern roskładowi zupełnemu ulegają: 

mika, granat, turmalin, talk, labrador, anortyt, 
amfibol, azbest, hypersten, mignik, augit, fassaid, 
diopsyd; pozostają zaś bez zmiany: ortoklaz, albit, 
oligoklaz. Nierospuszczony osad ogrzewa się przez 
godzinę z roscieńczonym lugiem potażowym, prze
mywa następnie gorącym ługiem, potem roscień-
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czonym kwasem solnym, wreszcie przetapia z so
dą i określa ilość krzemionki, glinki i ewentualnie 
wapnili. Z ilości wapnia oblicza się przypadającą 
na anortyt (jako składnik oligoklazu) część glinki 
podług stosunku l : l ,8321~; z tej ostatniej krze
mionkę anortytu w stosunku l (Al20 3) : 1,16959 (Si02) 

i odejmuje obie cyfry otrzymane od ogólnej ilości 

glinki i krzemionki. Z pozostalej glinki oblicza 
się krzemionkę ortoklazu i albitu podlng stosun
ku l (A1 20 3): 3,50878 (Si02) i znowu odejmuje od 
ilości całkowitej krzemionki, pozostała reszta bę
dzie wyrażała ilość kwarcu w analizie. 

J. S. 

WIADOMOŚCI BIEŻĄUE. 

Parniętną jest z roku 1863 nadzwyczajna wędrów
ka Pustynnika (Syrrhaptes paradoxus Pall), któ
ry w wielkiej liczbie ualeciał ze stepów Azyi środ· 
kowej i szerokim pasem środkowej Europy szyb
ko się, posunqł aż do zachodnich krańców naszego 
lądu; pewna nawet liczba przeleciała na "'yspy 
sąsiednie. Po przybyciu w tamte strony objawiały 
chęć osi~dlenia się i w niektórych miejscowościach 
zabierały sil) do lęgu , lecz wszędzie je niepokojono 
i prześladowano do tego stopnia, że bardzo mała 
ich ilość razostała na rok następny, a w koilen 
zupełnie znikła. Od tego czasu nigdzie go w Euro
pie niepostrzegano. 

Dnia 24 b. m. otrzymałem samic\) wraz z listem 
objaśniającym, że stadko tych ptaków pokazało sil) 

w okolicach Płocka, gdzie właśnie udało się ubić ten 
okaz. Nazajutrz, to jest 25 t. m. p. Daltrozzo z uad 
Pilicy przysłał do muzeum we Frascati za pośre
dnictwem doktora Stankiewicza żywego samca, 
obarczonego, pochodzqcego ze stada z paruset oka
zów złożonego. Prócz tego otrzymano jeszcze 
okaz z Końskich a dwa kupiono na targu. 

Ukazanie sil) tych dwu stad w jednym prawie 
czasie w tak odległych od siebie okolicach napro
wadza na domysł, czy nie są to już przeunie Mtraźe 
podobnej w~Jdrówki jak była. poprzeunia. Pospie
szamy przeto z tą wiadomością aby uprzedzić o tym 
fakcie myśliwych interesujących si\l przyrodl} i pro
sić ich o dostarczenie wszelkich wiadomości, jeżeli 
sil) komu uda jakieś obserwacyje porobić. 

W. Taczanowski. 

ODPOWI EDZI REDAKCYJ. 

Za nadesłane nam przez cztery osoby, podpisa
ne tylko pierwsj!:emi literami: S. L , B. M., S. W. 
i H. R., dwadzieścia rubli ua wydawnictwo Pamil)
tnika Fizyjograficznego, najuprzejmiej dzil)kujemy. 

Posiedzenie 8-e Komisyi stałej Teoryi 
ogrodnictwa i Nauk przyrodn. pomocniczych 
odbędzie się we czwartek dnia 3 Maja 
1888 roku, o godz. 8 wieczorem, w lokalu 
Towarzystwa Ogrodniczego (Chmielna, 14). 

Euletyn :meteorologic zn y 
za tydzień od 18 do 24 Kwietnia 1888 r. 

(ze spostrzeżeń na stacyi meteorologicznej przy Muzeum Przemyalu i Rolnictwa w Warszawie). 

:r ., 
~ r 7 

Barometr 
, __ Temperatura w st. C. 

ci os i +' .... 
o 1!1 

700 mm+ l>ll'Ó _., ....... s: 'Ol r. l l p. l !:l w. 7 r. l l p. l 9 w. INajw.INajn. 

~~ l l 
6 2 1 12 o l 1,5 1 51,3 50,8 1 
9~0 14:6 1 19.4 

20 4 
21 4 
22 4 
23 4 

241 5 

9,6 48,8 47,2 
5,1 44,7 44,2 8,8 19,5 
3,7 43,1 43,!& IJ,fl 19,7 
5,2 46,2 47,5 12,'2 19,4 
9,3 1 40,-l 49,9 , 12,6 13,7 
0,2 49,71 48,3 9,7 1 12,0 1 

9,6 
10,4 
15,2 
15,1 
l 2,!:1 
11,2 
Il,2 

~ ....__________. 
Średnia 47,6 12,6 

13 31 
' 3,0 , 57 

15,7 5,1 5\J 
21,2 6,0 49 
20,3 8,6 49 
19,7 10,8 61 
16,0 9,1 70 
13,8 8,01 82 

Suma 
Kierunek wiatru Uwagi. 

opadu 

l ES,ES.S 

l 
0,0 

SB~,SE .SE 0,0 
SE,SE S 0,0 
SE,S,SE o,o 
s.w,ws 1,8 R. d. o l grz. pop. d. i krup 
W,N,N 0,2 Deszcz w nocy 

E~,NE,NE 0,0 
l 

2,0 

Y 

UWAGI. Kierunek wiatru dany jest ula trzer.h godzin obserwacyj: 7-ej rano, l-ej po południu i 9·el 
wieczorem. b. znaczy burza, d. - deszcz. 

TREŚĆ. Promieniowce (tabl. litogr. na str. 281), opisał Julijan Steinhaus.- Wytrysk naftowy w oko
licach Baku, podał M. Szymanowski, inż. góro.- Ozon atmosferyczny i jego stosunek do hygijeny, 
przez Bolesława Buszczyńskiego.- Kiedy w polsce był wprowadzooy kalendarz gregoryjański? podal 
A. Pawiński.- Listy do Redakcyi. Notatki epostrzegacza nad instynktem i zmyślnością zwierząt.
Towarzystwo ogrodnicze. - Kronika naukowa. - Wiadomości bieżące. - Odpowiedzi Redakcyi. - Bule
tyn meteorologiczny. - Na okładce. Kalendarzy~ astronomiczny. - Przebieg zjawisk meteorologicznych 

w Europie środkowej, w miesiącu Styczmu i Lutym 1888 roku, podal W. K.- Ogłoszenia. 

===-==~====~======~==============~=====================~ 
Wydawca E. Dziewulski. Redaktor Br. Znatowicz. 

)l;ossouuo ~eusyporo. Bapmasa. 15 Anp'llJili 1888 r. Druk Emila Skiwskiego, Warszawa, Chmielna 1i 26. 
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WSZBCBŚWIA. T. 
TYGODNIK POPULARNY, 

POŚWI~CONY NAUKOM PRZYRODNICZYM. 

•' 

lZarta nlehi!. na miesiąc Maj._ 

l"'- .. .. . 

Kalendarzyk a;si.ronomiczny 
~ta. Maj. 

PorÓwhanie karty majowej z kwietniową. 
wskaż~Je, że widok nieba gwiaź.dzist~g_o 
w godzinach wieczornych przedstawia m meJ
sze bogactwo gwiazd pierwszej wielkości, 
nie widzimy już bowiem Byka, Oqjona, 

ani też Po'l Wielkiego i Małego. W pobli
żu zenitu błyszczy Niedźwiedzica Wielka, 
na północ względem niej znajdujemy Nie
dźwiedzicę Małą., Cefeusza i K<tsyjopeę, ła
twą. do rospoznania z po;;taci głoski W, 
oraz Pet·seusza. Na wschodniej stronie ze
nitu Wolarz z Arkturem, a obok niego, nie
co ku wschodowi, twot·zy formę pótokt-ęgu 
Kot·ona północna z P<ldą. wpośl'Odku wień
ca gwiazd tl'zeciej wielko3ci, stą.d ku p :)łu
dnio ·\nchodowi. idą za sob}: H et·kules, 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl/



X -----------------------------'~V~S=ZE=•C=ll==Ś'~V~I=A~T=·--------------------------r-~_r_l~8=·--
Wąż, Wężownik, ku północo - wschodowi 
zaś Lira z W egą i Łabędź, tworząca na dro
dze mlecznej postać krzyża; tuż od ~scho
du wynurza się nad poziom Orzeł, w któ
rym blyszczy pierwszej wielkości Atair. Na 
stronie południowej znajdujemy gwiazdo
zbiory zwierzy1'tca - Pannę, W agę i Nie
dźwiadka, gdy nad cał'ym poziomem połu
dniowo-zachodnim snuje Wąż Wodny dłu
gie swe sploty, opasując niemi Kruka i Pu
har. Na zachód zenitu rozlega się wielki 
trapez Lwa z Regulusem, a bliżej poziomu 
Rak i Bliźnięta. 

Z planet ozdabiają pięknie niebo wie
czorne Mars w gwiazdozbiorze Panny, nie
daleko jej Kłosa, dający się łatwo rospo· 
znać po barwie czerwonej, oraz Jowisz 
w gwiazdozbiorze Niedźwiadka, wschodzą
cy wczesnym wieczorem. Saturn natomiast 
zachodzi około północy. Wenus jest gwiaz
dą poranną. Szczegóły zresztą położenia 
planet wielkich podaje tablica: 

l' L A N E T Y. 

~JCI·kury. 

Dnia Wschód Zachód Przejście przez 
południk W konstelaCJI 

g. m. g. ro. g. m. 
lO 4.12 r. 7.36 w. 11.54 r. Baran 
20 4.19" 9. 7 ,, o. 43 w. Byk 
30 4. 44" 10. 4" l. 24" Bliźnięta 

\\en u s. 

10 3.47 r. 5.57 w. J0.52r. Wieloryb 
20 3. 32 ,, 6. 28 " 11. o" Baran 
30 3. 20" 7. o " 11. 10 " Byk 

lUa•·s. 

lO 4.12 w. 3 . 16 r. 9.34 w.: 
20 3. 9 ,. 2. 33" 8. 51 " Panna 
30 2.33 ,, l. 51 " 8.12" 

Jowisz. 

lO 8.37 w. 5. 3 r. O. 50 r. ~ 
20 7. 51 

" 4.19 " O. 5 " Niedźwiadek 
30 7. 5 

" 
3.37 ,, 11.21 w. 

Saturn. 

lO 8. 58 r. l. O r. 4. 59 w.~ 
20 8. 2<! " o. 23" 4. 23" Rak 
30 7. 48" 11.46w. 3. 47 " J 

Uran. 

10 3.59 w. 3. 15 r. 9.37 w. ł 
20 3.18" 2.36 " 8. 57 " Panna 
30 2.37" l. 55 " 8. 16 " 

~eptun. 

10 4. 49 r. s. 23 w. O. 36w. ~ 20 4.10" 7.46 " 11.58 r. Byk 
.30 3. 32" 7. 8" 11.20" 

Słońce w początkach miesiąca oddalone 
jest od równika na pólnoc o 15°81 w końcu 
o 210571, - zbliża się zatem szybko do swe
go naj wyższego na półkuli północnej po
łożenia. 

PRZEBIEG ZJAWISK 

METEOROLOGICZNYCH 
w Enronie środkowej, 

w ciągu Stycznia i Lutego 1888 roku. 

1. Styczeń, 1888 r. 

Styczeń r. b. odznaczał się niską tempe
raturą, zmienną pogodą, słaberui ruchami 
powietrza i wogóle niezbyt wielkierui opa
dami. Miejscami opady były znaczne i we 
wschodnich częściach Europy zawieje śnie
żne sprowadziły przerwy w komunikacyi. 

Silne mrozy, jakie się rospoczęły już 
w ostatnich dniach Grudnia r. z. trwały da
lej w pierwszych dniach Stycznia, a miano
wicie w dniach .l i 2 doszły do naj większe
go natężenia. Li.nija rozgraniczająca w te 
dni część Europy, mającą temperaturę niż
szą. od 0°, od części mającej temperaturę 
wyższą od 0° szła od południowo-zachodnie
go brzegu Norwegii przez wschodnią. Fran
cyją ku środkowym Włochom. Na wschód 
od tej linii temperatura bardzo gwałtownie 
spadała, tak, że w Wiesbaden było -15°, 
w Monachijuro -24°, w Bambergu -20°; 
na przestrzeni pomiędzy Warszawą., Krako
wem i Lwowem było drugie maximum zi
mna, wnićj temperatura spadła do -31,5°0. 

Jak to już zaznaczyliśmy w poprzedniem 
sprawozdaniu z Grudnia r. z., na całej Eu
ropie środkowej i północnej leżała nieprzer
wana pokrywa śniegowa, bardzo sprzyjają
ca stałemu utrzymaniu niskich temperatm-. 
W e wschodnich częściach Europy przytra
fiały się częste zawieje śnieżne, których na
stępstwem były wielkie przerwy w komu
nikacyjach: jak np. na Szląsku, w południo
wej Rossyi, gdzie Odesa była odciętą od 
środka kraju przez cały tydzień; a nawet 
w Turcyi, gdzie Konstantynopol był odoso
bniony od reszty Europy przez dni dziesięć. 
Jeszcze szkodliwszym w skutkach był wiel
ki wylew, który z początkiem roku nawie· 
dzil okolice Malagi; szkody jakie wyrządził 
w sadach pomarańczowych, ogrodach i t. p . 
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----są. nieobliczone. Na. pr~estrzen~ całych mil 
krajobraz. przed~taw1ał Jeden w1dok strasz-
li werro zmszczema. . 
D~ia 6 i 7 Stycznia zaszła ważna zm1al!a 

w stanie pogody Europy, przez utworzeme 
aię na północo-zachodzie i północy obszer
nćj depresyi barometrycznej, któr.a spro~a
dziła na środkową. Europę strumień pow.Ie
trza oceanowego. W skutek tego gramea 
m1·ozu stopniowo ustępowała ku wschodo
wi tak, że d. 8 już całe Niemcy były wolne 
od' mrozu, który jednak trwał cią.gle na wscho
dzie. Dnia 5 we Lwowie temperatura wy
nosiła -22° C, w Warszawie-18,7°wKra
kowie -26°; d. 6 w Krakowie -22°, w Her
manstadzie -25 °; siódmego i ósmego 
w Hermanstadzie -230. 

Dnia 7 wystąpiło na południo-zachodzie 
Europy maximuru barometryczne, które p_o
woli posuwało się na północ i utrzymało s1ę, 
dosiecrając niezwykłej wysokości 780 mm, aż 
do d~ ·15 w okolicach wysp Wielkiej Bt·y
tanii. Pod jego wpływem panowały w tym 
przeciągu czasu "! ~uropie środkow_ej słabe 
wiatry północne 1 polnocno-zachodme, spro
wadzając wszędzie zachmurzone niebo z nie
wielkieroi opadami. Do d. 12 temperatura 
utrzymywała się jeszcze powyżej zera 
i wartości normalnych, -lecz wkrótce na
stą.pil odrazu spadek te~;mometru, tak, że 
j uż d. 13 cale Niemcy leżały w pasie mrozu, 
który w cią.gu d. 15 i 16 rosszerzył się i na 
Francyją.. U nas ten spadek temperatury 
już się zaczą.ł d. 12. 

Dnia 15 maximuru barometryczne prze
sunęło się ku południowej Skandynawii, 
przez co w Europie środkowej powstały 
słabe wiatry wschodnie i wschodnio-północ
ne, sprowadzając dalsze obniżenie się tem
peratury. Dnia 17 temperatur:\ znowuż spa
dła do -22° w Hermanstadzie; w Bambergu 
do -12o. U nas to zniżenie temperatury 
mniej dało się uczuć. 
Wszakże ten s ta n rzeczy długo się nie 

utrzymał; maximum barometryczne wróci
ło znowu d. 18 nad Szkocyją. i stą.d przeszło 
ku południowi, tak1 że d. 22 znajdowało się 
nad Hiszpaniją.. Z tego powodu wystąpiły 
~ Europie środkowej wiatry zachodnie 
l południowe, które sprowadziły tutaj chwi
lowe ocieplenie się, przy zachmurzonem nie
bie i częstych opadach. 

W następnych dniach, wskutek pono
wnego przesunięcia się maximum ku półno
cy nad Wielką. Brytaniją., przy głębokich de
p_resyjach na lą.dzie europejskim, powstały 
~Ilne wiatry północno-zachodnie sprowadza
Jące liczne i obfite opady -i temperatura 
znacznie znowuż się zniżyła nad całą. Euro
pą.. środkową., obejmując północno-wscho· 
dUJą. Francyją. i Włochy i tak zniżona już 
trwała do końca miesiąca. 

Gwałtowne burze śniegowe również pa
nowały i w północno-zachodnich częściach 
Ame1·yki Północnej, sprowadzając wielkie 
spustoszenia. 

Na naszych stacyjach naj niższą. temperatu
rę obserwowano w Lublinie -31,50 C d. 2; 
naj wyższą. +4,4° C d. 26 w Silniczce (au b. 
Piotrkowska). Naj większa ilość wody ~0cią.
gu miesiąca spadła w Silniczce 50 8 mm 
i tamże największa ilość wody spadłej 
w ciągu jednego dnia: 12,7 mm dnia 9. 

vV Warsza wie naj wyższy stan barometru 
768,2 mm miał miejsc~ . d. 16, najniższy 
732,5 mm d .. 27. ~aJDiższa temperatm·a 
-25,2° C dma 2, naJ wyższa +3,0 C d. 26. 
Ilość wody spadłej w cią.gu miesiąca wyno
siła 34,1 mm; najwięcej wody spadło 7,9mm 
dnia 9. 

2. Luty, 1888 r. 

Luty r. b. odznaczał się niską. temperatu
rą., która stale utrzymywała się mianowicie 
w drugiej połowie miesią.ca, zachmut·zonem 
niebem z częsteroi i obfiteroi opadami śnie
gu i wiatrami wschodniemi. 

Silne mt·ozy, panujące w końcu zeszłego 
miesiąca trwały nieprzerwanie do d. 4 Lu
tego. Tego ostatniego dnia wystąpiło ba
rometryczne minimum, na północo-zacho
dzie i spt·owadziło na moi;zu Północnem 
i Baltyckiem silne burze, na lądzie zaś sta
łym Europy liczne i obfite opady śniegu lub 
deszczu. Przy tern nastąpiło szybkie jak
kolwiek krótkotrwałe podwyższenie tell}
peratury. 

Dnia piątego minimum przesunęło się 
w kierunku południowo-wschodnim, a je
dnocześnie na zachodzie utworzyła się prze
strzeń wysokiego ciśnienia barometryczne
go. Podczas przesuwania się tego minimum 
w nocy z d. 5 na 6 szalał wicher ze śnieaiem 
w Galicyi i Morawie, który się uspokoił do
piero. następnego dnia. Przytern zauważo
no, że śnieg spadły podczas tej burzy był na 
ogromnych przestrzeniach. pokryty pyłem 
nadzwyczajnie delikatnym, żółtawoczarnej 
barwy. 

Przy takiero położeniu zwyżki barome
trycznej na zachodzie, trwają.cem aż do d. 11 
depresyje przesuwały się od północo-za
chodu na południo-wschód, sprowadzając 
wszędzie zachmurzenie nieba i obfite opady. 
Niemcy zachodnie były podczas tych ruchów 
prawie zupełnie wolne od mrozu, gdy tym
czasem na wschodzie trwały cią.gle dosyć 
silne mrozy. 

Depresyja barometryczna, niewielka zre
sztą., która z począ.tku d. 13 wystąpiła nad 
Szkocyją, następnie przesunęła się nad ka-
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nał La Manche, skąd poszła ku wschodowi 
na Niemcy, a na zachodzie 'vkrótce potem 
przez nowe depresyj e została zastąpioną, 
wywarła stanowczy wpływ na stan pogody 
Europy. Dnia 14, gdy depresyja jeszcze 
się znajdowała nad kanałem, niebo wypo· 
godziło się nad całą środkową. Europą 
i przy słabym powiewie wiatru ze wschodu 
i południo-wschodu temperatura wszędzie 
znacznie spadła. Wprawdzie d. 15 i 16 
niebo znowuż się zachmurzyło, ale wiatr 
wschodni nie ustawał, tak że ocieplenie nie 
mogło mieć miejsca. Taki stan rzeczy 
utrwalił si~ jeszcze mocniej przez wytwo
rzenie się wysokiej zwyżki bat·ometrycznej 
na północy, pozostającej w jednem mniej 
więcej położeniu aż do końca miesiąca. To 
objaśnia tę uporczywość, z jaką ciągle wia
ły wiatry wschodnie i te trwałe mrozy, ja
kienii tegoroczny Luty odznaczał się. 

W ogóle cały miesiąc był pochmurny, 
a w szczególności, w czasie od d. 15 do 20 
padały częste śniegi, tak że pt·awie cała 
Europa na północy od Alp została pokryta 
grubą. warstwą śniegu, utrzymującą. się je
szcze w Marcu i która nie mało przyczyniła 
się zarówno do wzmocnienia, jako też i do 
ustalenia mrozów. Nadzwyczajne masy śnie· 
gu w wielu miejscach spadły; w gót·achKru· 
szcowych, podług wieści ogłaszanych w ga· 
zetach, jakkol wiek prawdopodobnie nieco 
przesadzonych, miały spaść śniegi na 1,5 
metra wysoko. 

W Danii, południowej Anglii, u nas i w 
wielu innych stronach spacUe śniegi przer-

wały komunikacyje; nagromadzone ni 
zmie!·ne ilości śniegu w ~lpach dały pocz:= 
tek hcznym spadkom lawm. 

W d .. 23 zerwał ~ię. g~a~towny wicher 
wschodm, wraz z zamteCią smeżną w zatoc 
Gdańskiej. któt·y zatopił mnóstwo łodz~ 
rybackich. osierocając przez to kilkadziesia~ 
rodzin. Temperatury dochodzące często do 
12° poniżej normalnych trwały ciągle już do 
końca. miesiąca na całej uważanej prze
s trzem. 

I w Ameryce miesiąc ten pozostał pa
miętnym. Dnia 19 w Stanie Illinois, mia
steczko Mount V ernon, liczące o koło 4000 
mieszkańców, zostało nawiedzone tak strasz
nym "tornado", że w ciągu kilku minut 
zostało literalnie zrównane z ziemią. 

Najniższą temperatm·ę na stacyjach, nale
żących do naszej sieci obserwowano w Cze. 
hrynie -23,4°C d. 24, w Suchej -23,00 C d 
23 i. w Uladówce .:.....25,0° C d. 27; naj wyższ~ 
+8,1° w Ząbko~ic?ch .d. 15 i w Suchej 
+6,5~C. d. 13. N~J więceJ. wody spadło wcią
gu rmestąca w Pwtt·kowJe 69,3 mm; naj wię
cej w ciągu jednego dnia także w Piotrk0 , 

wie 29,8 mm d. 8. 
W Warszawie naj wyższy stan barometru 

766,0 mm obserwowano d. 27; najniższy 
733,9 mm d. 4. Naj wyższa temperatura 
+4,2° C przytqdiła si ę d. 13; najniższa 
zaś -19,5° C d. 23. Ilość wody zebranej 
z deszczu i śniegu: 11,9 mm. 

W. K. 

---------------------------------------------------------------------- ·~ 
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